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W dniu 19 września Klasowe Zwi 


dówki Zawodowej. 


Niech 19 września b 


Zawodowych! 


; Warszawska Rada Zw, Zawodowych 
„organizuje w dn. 19 września, o godz, 12 
"w poł. w sali Colosseum, Nowy Świat 19 
' WIELKĄ AKADEMJĘ ROBOTNICZĄ 
z okazji przypadającej 


Zgromadzenie 


REORGANIZACJA RADY LIGL 


Genewa, 12 września, (PAT), Wczo- 
raj przed południem i popołudniu obrado- 
wała podkomisja, wyłoniona przez pierw- 
szą Komisję w celu zbadania projektu Ko- 
misji Reorganizacji Rady Ligi, w sprawie 
„niestałych miejsc w Radzie, Polska bierze 
udział w tej podkomisji, Delegaci Norwe- 
Poland, Szwecji i Danji wystąpili z 
i yką projektu regulaminu, wyrażając 
obawę by przez ponowną wybieralność 
,„— nie stworzyć nowej uprzywilejowanej 
kategorji członków Ligi. Wymienieni de- 
legaci podkreślali również techniczne u- 
‘sterki projektu. Wieczorem Komisja za- 
kończyła swe prace, przyjmując jednomy- 
ślinie projekt Komisji Reorganizacji Rady 
„Ligi z zastrzeżeniem Norwegji i przekazu- 
jąc go Komitetowi redakcyjnemu, który w 
EE popołudniu przedstawi Pod- 

omisji do aprobaty wniosek w sprawie 
ostatecznej redakcji projektu, Spodzie- 
wać się należy, że w Środę sprawa wej- 
dzie pod obrady Zgromadzenia Ligi, 


Wobec oficjalnego zgłoszenia wystą- 
„pienia Hiszpanji z Ligi Narodów, głównie 
zainteresowaną omawianym wnioskiem 


jest Polska. 


PRZED WYBOREM POLSKI DO Y. 


Paryż, 12 września. (PAT).  „Matin” 
wyraża przekonanie, że wybór Polski do 
Rady Ligi Narodów nastąpi bez żadnych 
trudności, Dziennik zaznacza, iż wśród 
najrozmaitszych intryg wyborczych, któ. 
rych widownią była Genewa, Polska zdo- 
była sobie wszelkie prawo do tego, aby 
być pewną swego losu. 


Dziennik dowiaduje się, iż Strese- 
mann zapewnił w rozmowach prywatnych 
że w obecnych warunkach zdecydowany 
jest oddać głos za Polską. 


Po zamachu 
na Musoliniego 


Z- Rzymu PAT. donosi: Z okazji nieu- 
danego zamachu na Mussoliniego odbyła 
się wczoraj o godz. 18-ej na Piazza Col- 
onna manifestacja z udziałem kół faszy- 
stowskich, związków Inwalidów i b. u- 
czestników wojny. Do manifestujących 
wyszędł Mussolini, który wygłosił do ze- 
branych na placu tłumów przemówienie; 
w którym zapowiedział represje wobec 
tych którzy ponoszą odpowiedzialność 


za zamach i którzy zakłócają „porządek | 


i spokój” w faszystowskich Włoszech. 
Mowa utrzymana była w tonie samo- 


chwalczym. 
TEROR. 
Wiedeń, 12 września, (PAT). W Me- 
djolanie zdemolowano redakcję pisma so- 
cjalistycznego „Avanti . 7 


-_0 zwolnienie oficera 
z załogi „Lotusa” 


Paryż, 12 września. (PAT). Poincare 
przyjął dziś rano ambasadora tureckie- 
$o, przyczem podkreślił konieczność na- 
tychmiastowego uwolnienia oficera z za- 
łogi okrętu n Premjer zaznaczył, 

Francja nie mogłaby się zgodzić na dal- 
szą zwłokę, 


Gwałtowna Burza 


Tokio, 12 września. (PAT). Gwałto- 
wna burza zniszczyła w Hiroszima 20 ty- 
sięcy zabudowań, Około 30-tu osób po- 
niosło śmierć, 20 odniosło rany, a 30 osób 
zaginęło, 


, dzie 


Czechosłowacja nie stawia 


rocznicy założenia Międzynarodówki Za- 
wodowej, 


Zaproszenia na Akademię  otrzymy- 
wać można'we wszystkich Zw, Zaw, í u 


na ten dzień 25 | delegatów fabrycznych. 


Ligi Narodów. 


NA MIEJSCE CZECHOSŁOWACJI WEJ- 
DZIE DO RADY RUMUNIA, 
Praga, 12 września, (PAT), Minister 
Benesz w wywiadzie z genewskim kore- 
spondentem „Prava Lidu* powiedział m. 
in.: wejście Niemiec do Ligi Narodów jest 
wypadkiem równoznacznym w swej do- 
niosłości z ratyfikowaniem paktu locar- 
neńskiego, Minister jest przekonany, że 
Polska otrzyma półstałe miejsce w Ra- 
: Ligi. Konferencja rozbrojeniowa 
znajduje się w stadjum przygotowawczem. 
_.swej kandy- 
datury do Rady Ligi, gdyż rola ta przy- 
ada tym razem, z tytułu kolejności, na 
umunję, 


KONFERENCJE MIN. ZALEWSKIEGO, 


Genewa, 12 września. (PAT). Míni- 
ster Zalewski konferówał dziś przeszło 
godzinę z Chamberlainem, odbył również 
Raz DY, z. Beneszem, Ninczi- 
częm i Mitilineu. | | 


NARADY, 

Genewa, (A. W.), 12 września, Wczo- 
raj odbyła się rozmowa między Briandem, 
Vanderweldem i Stressemanem w której 
poruszono najważniejsze sprawy intere- 
sujące politykę zagraniczną, a więc kwe- 
stję okupacji Nadrenii i zagłębia Saary. 
Pozatęm omawiano ogólne zagadnienia 
natury politycznej, między innemi także 
Kot zpandydatów na poe miejsca 
w Radzie Ligi, w szczególności kandyda- 
turę Polski, : k 7 


NARADY W CHAMONIX. 


Genewa, 12 września. (PAT). Mini- 
ster Stresemann udał się dziś rano do 
hamonix, Obiegają tu pogłoski, że poje- 
chali tam również Briand i Chamberlain, 


w celu odbycia ólnych d lo- 
matycznych, 2. udowe: 


Socjaliści szwajcarscy 
Wstąpili do Międzynarodówki 


Bern, 12 września, (PAT). Komitet 
szwajcarskiej partji socjalistycznej pow- 
ziął 35 głosami przeciwko 10, decyzję w 
sprawie przystąpienia do Międzynarodó= 
wki Socjalistycznej, 


azki Zawodowe Święcić będą 25-tą rocznicę założenia Międzynaro- 


ędzie dniem masowego przypływu robotników do Związków 
Niech żyje Międzynarodowa Organizacja Zawodowa! 


Mieszkanie i jego kultura. 


Po wystawie „Mieszkanie i Miasto”, 
wystawa „Mieszkanie i jego kultura”. 

-~ Pierwsza, bezpłatna, zorganizowana 
przez Związek Miast Polskich, miała na 
cele wyłącznie dydatkyczne; zadaniem 
jej było dać wzory właściwego rozplano- 
wania miast i wzory najodpowiedniejszego 
w dzisiejszych warunkach budownictwa 
mieszkaniowego. 

Druga stanowi przedsiębiorstwo do- 
chodowe, jednak w zapowiedziach, pro- 
jektach i tytułach działów obiecywała 
wzory godne naśladowania, zapowiadała 
nieomal rewelacje, odkrycia, dotyczące 
kultury mieszkania. ° 

pitawa Związku Miast nie spełniła 
"wszystkich nadziei, pokładanych przez jej 
inicjatorów. Niewątpliwie dała ciekawe 
rozwiązanie zagadnień regulacyjnych, nie- 
jednego zapoznała z temi zagadnieniami, 
przekonała o istnieniu w Polsce w dziedzi- 
nie regulacji miast twórczości na wysokim 
poziomie. Pomienione na drugiem miejscu 
w tytule wystawy „Miasto“ dominowało, 
dział, odpowiadający tytułowi Mieszkanie, 
był obesłany znacznie słabiej. 

Zagadnienie budownictwa mieszkanio- 
wego, . odpowiadającego wymaganiom 


chwili dzisiejszej, w niewielu tylko pra- 


cach było uwzględnione. 


yby do wystawy „Mieszkanie i je- . 


go. kultura” 
miarę, 
spoglądać na rezultaty wystawy Związku 

iast, nie należałoby o tej imprezie mó- 
wić wcale. 

Nie znajdzie się tam nic, coby w spra- 
wach, związanych z mieszkaniem lub jego 
kulturą, mogło czegokolwiek nauczyć 
zwiedzającego., 

Trudno trochę, nieodpowiednio zresz- 
tą, dobranych mebli, ustawionych w prze- 
gródkach, przedzielonych ściankami, bez 
drzwi i okien, traktować na serjo, jako 
mieszkanie „wzorowe”, 

i Czy wogóle-można mówić o mieszka- 
niu, jeśli się nie porusza wyjaśnienia naj- 
ważniejszych w mieszkaniu zagadnień 
przewietrzania, światła dziennego, ogrze- 
wania i oświetlenia? 

A kultura? Czy o kulturze mieszkania 
stanowić mogą brzydkie, ale za to bogate 
meble, które znajdą zapewne amatorów w 
pośród tych małokulturalnych  dorobkie- 
wiczów, ktcrzy potrafili utrzymać wojen 


chcieć zastosować tę samą 


„ne lub inflacyjne zarobki? 


Nawet : najgustowniejsze urządzenia, 
znajdujące się na wystawie, obliczone są 
na siłę nabywczą i upodobanie tej sfery.» 

„Mieszkanie i jego kultura”, brzmi ty- 
tul wystawy. 


` Syn króla arabskiego w Egipcie. 


Emir Saond, syn króla arabskiego, 


obok Zaghiula Paszy, prezydęnta 


parlamentu eainskiego na balkonie domu Zaahiula 


\ 


która nakazuje dość krytycznie | 


Przecie 85 — 90% mieszkań na całym 
świecie, to są małe mieszkania ludności 
racującej, A kultura tych mieszkań po- 
ega na tem, by można w nich było miesz- 
kać wygodnie i przyjemnie, by gospodyni 
takiego mieszkania jaknajmniejszym wy- 
siłkiem i kosztem, mogła osiągnąć jaknaj- 
większe rezultaty, 

Takie, a nie inne ustawienie pieca ku- 
chennego w stosunku do ściennej szafy, 
mieszczącej naczynia, do stołu i do zmy- 
waka i do stołu jadalnego, przy którym 
gospodyni miałaby najmniej zbędnego 
dreptania, taki rozkład kuchni mieszkal- 
nej, przy którym matka pracując, mogła- 
by widzieć bawiące się w bezpiecznem 
miejscu dzieci, Wanna, tak urządzona i u- 
mieszczona, by znalazło się dla niej miej- 
sce w każdem, najtańszem nawet, miesz- 
kaniu — oto zagadnienie kultury mieszka- 
niowej. 

Mieszkanie małe, ale tak zbudowane, 
by nie brakło w niem ani światła, ani po- 
wietrza, by sąsiad nie przeszkadzał i by 
sąsiadowi w drogę nie wchodzić — oto 
sprawy pierwszorzędnej wagi, i 

Meble harmonijne, do mieszkania do- 
stosowane, z niem razem skomponowane, 
wygodne a proste, zajmujące mało miej- 
sca, w mieszkaniu z musu ciasnem, meble 
nie wymagające ciągłego „okurzania” lub 
„czyszczenia' zbędnych i najczęściej 


brzydkich „ozdób”, które pokrywać zwy- 


kły meble od najdroższych do najbardziej 
tandetnych. 

Oto kilka tylko przykładów tego, co 
naprawdę stanowi kulturę mieszkania, a 
czego się na wystawie nie znajduje, 

Robotnik, czy pracownik umysłowy, 
nic prawie na tej wystawie nie znajdzie, 
czemby się mógł zainteresować — może 
kilka szczotek i parę naczyń kuchennych, 
po urządzenie kuchenne i kąpielowe. 

rzydałyby mu się także elektryczne od- 
kurzacze, ale to dziś jeszcze dla niego za- 
drogie. 

A reszta? Choćby mu darmo dawać 
chciano, powinien od tego uciekać, tak to 
nic wspólnego nie ma z potrzebami kultu- 
ralnemi i mieszkaniem człowieka pracy i 
raczej w tem mieszkaniu zawadą być mo- 
że, niż pomocą. 

Bo trzeba się z tem pogodzić, że na- 
kazem chwili jest mieszkanie małe, 

Jeśli chcemy choć w części podnieść 
kulturę mieszkaniową, musimy budować 
wielkie ilości małych mieszkań. 

Wymagania zdrowia fizycznego i mo- 
ralnego nakazują, by każde mieszkanie 
składało się z kilku izb, ale izby te mogą 
i muszą być bardzo niewielkie, by. czło- 
wiek pracy był w stanie opłacić komorne 
zbyt wielkie, nawet gdy kapitał budowla- 
ny otrzymany jest na warunkach najbar- 
dziej. dostępnych. 

Koniecznem dopełnieniem małego 
mieszkania są urządzenia wspólne dla gru- 
py mieszkań, które te mieszkania dopeł- 
niają: miejsca zabaw dzieci, sale zebrań, 
bibljoteki, ewent. pralnie, a przedewszyst- 
kiem dla każdego mieszkania, możliwie 
bezpośrednio z niem sąsiadujący, ogródek. 

Warszawska Spółdzielnia Mieszkanio- 
wa, która pierwsza w Warszawie realizu- 
je małe, kulturalne mieszkania, jest już 
dziś, w przeddzień wykończenia, pierw- 
szych mieszkań, świadoma, że pierwsza 
wzniesiona przez nią budowla, chociaż tak 
korzystnie od wszystkich innych warszaw- 
skich budowli różniąca się, zbyt jeszcze 
jest kosztowna, i nie pod wszystkiemi 
względami odpowiada pożądanemu typowi 
mieszkania robotniczego, 

„Typ ten jednak musi być opracowany 
i zrealizowany, To też w najbliższym cza- 
RE Warszawska Spółdzielnia Mieszkanio- 
wa przystąpi do opracowania projektu i 


udowy naprawdę wzorowego osiedla ro- 


botniczego, 


Ale wzorów nie będzie szukać na wy- 


stawie „Mieszkanie i jego kultura”, 
Teodor Toeplitz, 


KA 
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"NEUM Str. 2 A „ROBOTNIK”, poniedziałek 13 września 1926 


Warunki pracy wRosii 


Plenum Komisji Centralnej Związków Za- 
wodowych w Rosji zajmowało się na posie- 
dzeniu w czerwcu r. b. sprawą ochrony pracy. 
Referat wygłosił przedstawiciel Komisarjatu 
Pracy, p. Kapłun. Stwierdził on, że w Rosji 
16% robotników pracuje 9 godzin dziennie, 
na Ukrainie 30% pracuje 9 do 9.5 godzin, W 
przemyśle metalowym 709%, robotników jest 
zatrudnionych w miesiącu regularnie przez 40 
godzin dodatkowych, w kopalniach  doniec- 
kich górnicy pracują przeciętnie 7 — 8 go- 
dzin dziennie (w niektórych wypadkach nawet 
9 godzin), chociaż kodeks pracy przewiduje 
6 godzinną pracę. W wielu przedsiębiorst- 
wach metalurgicznych pracuje się 7 dni — 
niema odpoczynku 

Bezpieczeństwo pracy pozostawia wiele 
do życzenia, Wypadki nieszczęśliwe są bar- 
dzo częste i nie przestają wzrastać. Winę 
przypisuje Kapłun 1) złemu stanowi urządzeń 
i narzędzi; 2) nieuwadze robotników; 3) nie- 
dostatecznej inspekcji pracy; 4) złej woli dy- 
rektorów zakładów państwowych, którzy ze 
względów oszczędnościowych wzbraniają się 
wykonywać polecenia inspektorów technicz- 
nych. 


Przeciętna liczba wypadków zarejestro- 


-~ wanych przez jednego inspektora wynosiła w 


r. 1922 — 51.7, w r. 1923 — 76.8, w r. 1924 
— 165.7, w r. 1925 — 204,1] (kolosalne te ró- 
żnice w pewnym stopniu wytłomaczyć się da- 
dzą polepszeniem statystyki), Wypadków przy 


pracy jest obecnie więcej, niż przed wojną. 


J W 1924 r. wypadało na 100 tys. dniówek — 


9510 wypadków, w tem 228 śmiertelnych i 


5660 powodujących niezdolność do pracy, 


trwającą dłużej, niż 3 dni. Przed wojną ta- 


| kich wypadków było na 100 tys. dniówek tyl- 


ii święcony głównie propagandzie 


ko 3340 i 144 wypadków śmiertelnych czyli o 
jakie 40% mniej! . o: 


Gi amam 
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'W ZAKOPANEM 


Z Zakopanego piszą nam: 
Sezon dobiega końca. Nie był to sczon maj- 
lepszy z powodu niepewnej pogody, Zato było 


stosunkowo tanio — w porównaniu z wielu u- 


zdrowiskami. Są pensjonaty po 514 — 6 zł, dzien- 
nie, Normalnie zaś przyzwoity pensjonat bierze 
po 8 — 10 zł, Natomiast po czeskiej stronie w 
schroniskach straszna drożyzna; wpływa to oczy- 


wiście b. ujemnie na frekwencję polskich tury- 


stów. Jednakowoż drogie są tylko schroniska 
bardziej luksusowe w rodzaju Popradzkiego Sta- 
wu lub „Kozicy” („Kamzik'*). W schroniskach 
bardziej prymitywnych („Pod Wysoką") : tanio. 
W gospodzie turystycznej przy Szczyrbskim Sta- 
wie można dostać obiad za 12 koron, s 
Bardzo wiele było w tym roku nieszczęśli- 
wych wypadków — prawie wyłącznie skutkiem 
lekkomyślności turystów. Na polskiej stronie 
śmiertelnych wypadków było 5; dwuch turystów 
zmarło na udar sercowy na Skupniowym Upłazie 
i w dolinie za Mnichem, dwie niewiasty zginęły 
na Czerwonych Wierchach, dr. Braun z Warsza- 
wy zginął, schodząc wieczorem z Mięguszowieckiej 
Przełęczy ku Morskiemu Oku (niedaleko już od 
Morskiego Oka), Nie brakło także okaleczeń: 
dwie osoby złamały nogę — w Pięciu Stawach 
i na Kondratowej, silnie się potłukł pewien tu- 
rysta, wchodząc na przełęcz Wagę od Czeskiej 


" doliny, potłukł się także kolega d-ra Brauna na 


Mięguszowieckiej oraz jakiś młody turysta na 
‘Orlej Perci. Kilka niemiłych incydentów skoń- 
czyło się szczęśliwie — tak np, przed paru dnia- 
mi pewna niewiasta zabłąkała się na Czerwonych 
Wierchach. Siedziała biedaczka pod Ciemnia- 
kiem i kłapała zębami, aż nad ranem ją znale- 
ziono. 

Wszystkie powyższe wypadki zdarzyły się na 
polskiej stronie. Nie brakło także przykrych 
wypadków na stronie czeskiej, Tow, Tatrzańskie 
w odezwie słusznie nawołuje niedoświadczonych 
turystów, aby bez przewodników nie chodzili. 

Jak każdego roku, w sierpniu Tow. Tatrzań- 

kie zorganizowało „Tydzień Tatrzański" — po- 
idei stworzenia 
Parku Narodowego w Tatrach, Odbył się rów- 
nież wiec członków Tow. Tatrz. i gości w spra- 
wach postułatów turystyki górskiej, Referował 
wiceprezes T. T., prof. Goetel, słusznie podkre- 
ślając konieczność jaknajsurowszej ochrony Tatr. 


|. W dyskusji zabrał głos poseł tow. Czapiński, 
/ wskazując na konieczność udostępnienia Gorgan 


(Wsch. Karpaty) celem odciążenia Tatr, dalej na 
konieczność wydania przyrodniczego przewodni- 
ka po Tatrach i t. d, Rezolucje mówcy uchwa- 
lono, 

Czesi na swej stronie w tym roku porobili 


szereg ułatwień, Są zagospodarowane schroniska 


w Staroleśnej (t, zw. „Trupiarnia'”), w Koprowej, 


pod Wysoką, w zachodnich Tatrach i t. d. Żad- 


nych trudności w wydawaniu przepustek na czes- 
ką stronę niema, wizowana zaś legitymacja Tow. 


= Tatrzańskiego uprawnia do przekraczania grani- 


cy (w pasie turystycznym) w ciągu całego roku — 
nietylko w Tatrach, lecz także we wsch. Karpa- 
Bao. |, 

~ Tegoroczna wycieczka T.U,R-a zwróciła na 


3 siebie powszechną uwagę swą liczebnością. Nie 
przypominam sobie w ostatnich lata wypadku, 


aby tak liczna gromada (37 osób) przez bądź co 
bądź dość trudną Mięguszowiecką Przełęcz uda- 


/ wała się na czeską stronę na 5 dał, 


NARASTA NEGO WENN 
Na nadchodzący sezon szkolny 
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warszawa, Warecka 9, 


` zaopatrzona została we wszystkie książ- 


ki, polecone do użytku szkół powszech- 
nych i średnich. 


| 
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Związki zawodowe a hygiena List 


pracy. 


Przeglądając zdobycze ludu pracującego 


ħa polu hygjeny pracy w 25-tą rocznicę zało- 
żenia Międzynarodówki Zawodowej, widzi- 


“my, żę są one naogół bardzo znikome i że 0- 


siągane są prawie zawsze drogą walki. 

Patrzmy na demokratyczną, oddawna u- 
trwaloną Rzeczpospolitę francuską, Robotni- 
cy w fabrykach zapałek zdobyli zakaz uży- 
wania Jen | fosforu tylko dzięki strajkom w 
1895 roku. Piekarze zdobyli w 1919 r. prawo 
zakazujące pracy nocnej w piekarniach tylko 
dzięki całemu szeregowi strajków przez dłu- 
gie lata w całej Francji. Malarze od 1 stycz- 
nia 1915 r., po długiej i mozolnej walce, otrzy- 
mali prawo zakazu używania w malarstwie 
bieli ołowianej, 

Robotnicy francuscy na swych zjazdach 
robotniczych zawodowych, krajowych i mię- 
dzynarodowych, zawsze podnosiłi sprawy hy- 
gjeny i bezpieczeństwa pracy, a jakżeż rzad- 
ko osiągali zwycięstwo! 

Jak we Francji, tak i w innych krajach 
wolnych, trzeba było zdobywać w dziedzinie 
hygjeny pracy piędź za piędzią, krok za kro- 
kiem, d zawsze walcząc. 

Myliłby się wielce społecznik, któryby 
sądził, że Międzynarodowe Biuro Pracy, zało- 
żone po wszechświatowej wojnie przy Lidze 
Narodów, energicznie i samorzutnie kuje pra- 
wa hygjeny pracy, daje inicjatywę do rozpo 
rządzeń hygjenicznych w fabrykach, przyczy- 
nia się w znacznym stopniu do szybkiego 
wprowadzania w życie międzynarodowego 
kodeksu hygjeny i bezpieczeństwa pracy, 

Wszak wszyscy jesteśmy świadkami, jak 
strasznie wolno posuwa się sprawa „wąśli- 
ka", ile to już miljonów wydano na różne wy- 
wiady, badania i zjazdy, jak ograniczone jest 
prawo zakązu używania trujących związków 
ołowiu, jak wielką rolę odgrywają tu odnoś- 
ne interesy wielkich państw rządzących świa- 


tem całym, jak złudnemi wydają się nieraz 
liczne zalecenia, konwencje, konferencje, 
kongresy. 


Międzynarodowe Biuro Pracy w Gene- 
wie, zorganizowane w ramach obecnego u- 
stroju społecznego, liczyć się musi z interesa- 
mi pracodawców, 

Robotnicy, klasowe związki zawodowe, 
choć uważają Międzynarodowe Biuro Pracy 
za instytucję pożyteczną i posyłają tam 
swych delegatów, muszą w dziedzinie hygjeny 
pracy dążyć do uświadamiania się, do pozna- 
nia jej istoty, do liczenia na własne siły. 

Nawet hygjeniści pracy nie powinni być 


| 


ich kierownikami, lecz tylko rzeczoznawcen- 
mi, doradcami. 

Palące dziś kwestje z hygjeny pracy — 
racjonalna organizacja pracy, orjentacja za- 
wodowa, praca nocna, ośmiogodzinny dzień 
pracy, przerwy przy pracy, odpoczynek—po- 
winny być przedewszystkiem  roztrząsane i 
rozważane i decydowane przez związki za- 
wodowe, ich zjazdy krajowe i międzynarodo- 
we. 

Sami robotnicy, przy pomocy swych do- 


adców je zgłębić, po- 


r 
znać, skontrolować. 

O, gdyby związki zawodowe i ich sekre- « 
tarze rozumieli, poznali hygjenę pracy.. Czyż- 
by robotnicy zgodzili się zastąpić pracę ńa 
dniówkę przez pracę od sztuki, na akord, na 
system premjowy? Czyż robotnicy na linoty- 
pach "pracowaliby siedem godzin bez przer- 
wy, a malarze używaliby farb z minją (tlen- 
kiem ołowiu) lub bielą ołowianą? 

Utarło się powszechnie mniemanie, że 
fizjologja i higiena pracy niedostępne są dla 
robociarzy, że stanowią one przywilej dyplo- 
mowanych synów burżuazji. Zbytecznem jest 
chyba obalać ten przesąd. 

Dzisiejszy robotnik może zrozumieć u- 
rządzenia elektryczne, procesy chemiczne, 
zjawiska fizyczne, — dlaczegoż mamy przed 
nim zamykać wrota higieny pracy? Minęły 
bezpowrotnie czasy nauk tajemniczych i za- 
wiłych, nauczania niezrozumiałego dla prze- 
ciętnego śmiertelnika. 

Dziś i nasze polskie klasowe związki za- 
wodowe powinny wejść na nowe tory w sfe- 
rze higieny pracy, powinny one: 

1) Domagać się systematycznych wykła- 
dów higieny pracy w wyższych klasach 
szkół powszechnych i w szkołach zawodo- 
wych. . 

2) Organizować w związkach zawodo- 
wych pogadanki z zakresu higieny pracy wo- 
góle, a w szczególności danego zawodu. 

3) Zakładać w związkach zawodowych 
bibljoteczki (wraz ź przezroczami, plakata- 
mi), odnoszące się do higieny i bezpieczeń- 
stwa pracy w danym zawodzie, 

4) Rozpatrywać, roztrząsać wszelkie re- 
organizacje i inowacje w danym zakładzie 
pracy z punktu widzenia higieny i bezpie- 
czeństwa pracy. 

Związki zawodowe w Polsce powinny 
rozszerzyć i pogłębić swoje działanie, muszą 
one stać się ośrodkiem higieny pracy. 


Na służbie. Miłosierdzia. 


A Quaker Adventure, by A. Ruth Fry, Lon- 
don 1926. (Przygoda kwakierska przez Ruth 
Fry). 

Przed kilku tygodn. na półkach księgar- 
skich Londynu ukazała się wzruszając książ- 
ka, Książka dość zwykła, pamiętnik pewnej 
pani, która spędziła parę lat na pracy w za- 
granicznych misjach kwakierskich, opowia- 
danie proste tego, co te misje robiły, wy- 
szczególnienie szeregu faktów i. opis pew- 
nych wypadków, A jednak książka wzru- 
szająca, bo zawierająca dzieje jednego z naj- 
bardziej ludzkich, najbardziej szlachetnych 
przedsięwzięć powojennych dla niesienia po- 
mocy zbiedzonej i znękanej ludności Europy. 

Pamiętamy wszyscy w Polsce dzieje mi- 
sji kwakierskiej, i dziś jeszcze podziwiamy 
prace szczątków tej misji na kresach, w Koł- 
pinie za Brześciem, Miss Fry opowiada nam, 
jak ta praca samarytańska prowadzona była 
wzdłuż i wszerz całej Europy. Kwakrzy, stó- 
sunkowo nieliczni w Anglji i nieco liczniejsi w 
Ameryce, ale bardzo wpływowi i bardzo 
szanowani w całym świecie anglosaskim, z 
wybuchem wojny znaleźli się w sytuacji bar- 
dzo dla nich przykrej. Wiara ich nie pozwa- 
lała im na noszenie broni i zabijanie bliźnich, 
a obowiązek narodowy pchał do poświęceń 
dla Ojczyzny. Wojna wszelka jest dla nich 
nieznośna i służba wojskowa nie do pogo- 
dzenia z przekonaniami. Ale bierność sama, 
odmowa użycia broni nie wystarczyłaby w 
tragicznych okolicznościach wojny światowej. 
Trzeba było się zdecydować na czyn, który- 
by potwierdził piękne słowa wyznania kwa- 
krów o tem, że należy kochał całą ludzkość, 
że „miłość jest potęgą, która spala zło w na- 
szych bliźnich”, 

Czynem tym było — praktyczne miło 
sierdzie. Wśród wrzawy wojennej, w huku 
armat i w dymie gazów trujących kwakrzy 
przystąpili do organizowania opieki nad naj- 
bardziej cierpiącymi ołiarami wojny, bez 
względu na obóz wojujący i na kraj walczący. 

Podczas wojny trudno było prace te po- 
sławić na należytym poziomie. Po zawiesze- 
niu broni, kiedy swoboda ruchu powiększy- 
ła się znacznie, prace swą kwakrzy rozsze- 
rzyli w rozmiarach b. wielkich, We Francji 
i Niemczech, Polsce i Rosji, w Jugosławii i 
na Węgrzech, nawet w Albanji — misje kwa- 
kierskie niosły pomoc najbardziej cierpią- 
cym. Pomagały w odbudowie zniszczonych 
domostw, roztaczały opiekę nad sierotami, 
dostarczały rady i pomocy rolnikom i rze- 
mieślnikom, budowały warsztaty pracy za- 
robkowej, gdzie trzeba, poprostu karmiły i o- 
dziewały, koiły ból i cierpienia. i 

Kilka rozdziałów książki pani Fry po- 
święconych jest pracy w Polsce — w Zagłę- 
biu Dąbrowskiem, w Małopolsce Wschodniej, 
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na kresach wschodnich, w latach najtrudniej- 
szych, kiedy toczyła się jeszcze wojna z Ro- 
sją. Z tych niewyszukanych, prostych kartek 
dowiadujemy się, ile włożono wysiłków dla 
zmniejszenia cierpień tych, którzy najbar- 
dziej na miłosierdzie zasługiwali: uchodźców, 
powracających do kraju, ofiar wojny, pozba- 
wionych domostw, zrujnowanych działaniami 
wojennemi, dzieci w wielkich miastach, któ- 
rym matki nie mogły dawać dostatecznej ilo- 
ści mleka, 


z Wołynia 


(kor. własna) 
Wielkie zgromadzenie bezrobotnych, mało- 
rolnych i dzierżawców w Łucku. 

Zarząd Główny Zw. Zaw. rob. rolnych 
przed dwoma miesiącami rozpoczął organiza- 
cyjną działalność na terenie Wołynia. 

Działalność Związku na tym terenie wy- 
wołana była koniecznością przyjścia z pomo- 
cą ludności bezrolnej i małorolnej, która prze- 
chodzi krzyżową drogę cierpień i mąk. 

Niema takiej ohydy i podłości, którejby 
obszarnicy nie stosowali wobec tych nie- 
szczęsnych ludzi. Władze centralne nie ma- 
ją żadnej polityki w sprawach kresowych. 
Władze miejscowe, milcząc, przyglądają się 
bezprawiom. 

Działalność władz administracyjno - są- 
dowych na tle stosowania ustawy o uwłasz- 
czeniu drobnych dzierżawców urąga najpry- 
mitywniejszym wymogom ludzkości. Nic też 
dziwnego, że na zgromadzenie, zwołane przez 
Związek rolny, w dniu 5 września, zgroma- 
dziły się ogromne masy ludu. Duży plac 0- 
koło seminarjum nauczycielskiego wypełnio- 
ny był po brzegi słuchaczami. , 

p ludzie po 100 kilometrów pie- 
szo! 

Pierwszy przemawiał tow. Baranowski o 
zadaniach Związku. 

Tow. poseł Kwapiński retferował sprawy 
rolne, piętnując antypaństwowe, antyspołecz- 
ne stanowisko obszarnictwa. 

Tow. Ludwisiak, instruktor Zarządu GŁ, 
cytował potworności Krasickiego, który roz- 
kazał wprost. mordować ludzi. 

Należy na tem miejscu podnieść z ca- 
łym naciskiem głos o ratunek dla ludu wo- 
łyńskiego. Lud ten, prawie bez różnicy na- 
rodowości, mówi po polsku, ale ludowi temu 
odbiera się wiarę w praworządność państwa! 

Na zakończenie uchwałono jednogłośnie 
następującą rezolucję: 


: 

1) Uroczysty protest przeciwko wywłasz- 
czeniu z praw do ziemi tych wszystkich, którzy 
przez długie lata dzierżawíli pola, í domagają 
się od Rządu ustawy o uwłaszczeniu na włas- 
ność ziemi dzierżawionej przez czynszowników 
i dzierżawców. 


aaa ee © anie NED o Gda T prod. 
nia 1925 r, Zgromadzeni domagają się nadania 
ziemi bezrołnym i małorolnym, . 

5) Zgromadzeni wzywają wszystkich robot, 
rolnych, bezrolnych, drobnych dzierżawców i ma- 
łorolnych do masowego wstępowania do organi- 
zacji, która jedynie może dopomódz ubogiej lud- 
mości rolnej do otrzymania słusznej zapłaty za 
"pracę oraz dopomoże w otrzymaniu warsztatu 
pracy przy parcelacji, 

Po zgromadzeniu niezliczone tłumy do 


Ogół polski zamało wie o działalności | późna w nocy i na drugi dzień opowiadały 


kwakrów w Polsce. Należałoby choć te parę 
rozdziałów przełożyć i wydać, aby dowiedzia- 
no się, ile zawdzięczamy misjom ,Stowarzy- 
szenia Przyjaciół". 
Przy tej okazji, składając hołd pracy Miss 
Fry i jej przyjaciół w Polsce, chciałbym we 
własnem swem imieniu złożyć podziękowa- 
nie za gościnę, której doznałem w ciągu kil- 
kunastu miesięcy w Londynie w klubie, funk- 
cjonującym pod nazwą „Penn Club", pod egi- 
dą Stow. Kwakrów. W klubie tym spotyka- 
łem wielu z tych, którzy brali czynny udział 
w pracy, opisywanej w książce Miss Fry. 


AA 
Sprawy skarbowe. 


ECHA LOSOWANIA POŻYCZKI DOLAROWEJ, 
Wyjaśnienie Banku Polskiego. 

W N-rze 247 „Ilustrowanego Kurjerą Codzien- 

tego", z dnia 8 b, m, ukazała się notatka „Cud 


tow, tow. z Warszawy o strasznych naduży- 
ciach i krzywdzie, Związek zrobi wszystko, 
żeby ludności tej przyjść z pomocą. 

Tego samego dnia przed południem od- 
było się w kinie, w szczelnie wypełnionej sa- 
li, partyjne zgromadzenie, na którem refero- 
wał tow. poseł Kwapiński o sytuacji polity- 
czno - ekonomicznej kraju, oraz o stosunku 
P, P. S. do Rządu p. Bartla. 

Przemówienie to sala przyjęła gorącemi 
oklaskami. \ 


Czy przywileje 
dia P. Banku Rolnego.? 


Właściciele ziemscy, wykręcają się, ale 
muszą sprzedawać ziemię robotnikom rol- 
nym, przyjmując jako pierwszą ratę 5%, ña- 
leżności. Ale Państwowy Bank Rolny uwa- 
ża, że ma większe przywileje w utrącaniu ro- 
botników niż poszczególni obszarnicy i we 
wszystkich. majątkach żąda od robotników 


czy mie cud”, zawierająca niezgodne z prawdą | nie 5 a 10%. Ostatnio żądanie takie Państw. 


informacje, 
Nieprawdą jest, że na jeden dzień przed każ- 
dorazowem ciągnieniem dolarówek urzędnicy Ban- 


Bank Rolny postawił robotnikom w folw. Ła- 
zy, pow. Mława, Czyż dla P. Banku Rolnego 
inne są prawa? Czyż robotnicy koniecznie 


ku Polskiego wykładają na kupno tych dolarówek | mają woleć prywatną parcelację, niż instytu- 


całą swoją pensję, wypłacaną im w dniu ostatnim 
każdego miesiąca. Bank Polski wszyskim swym 
urzędnikom wypłaca pensję 1 każdego miesiąca, 
a ponadto w dniu losowania premji od obligacji 
5 procentowej pożyczki dolarowe;( które wypa- 
da również 1-go) we wszystkich oddziałach Ban- 
ku Polskiego sprzedaż tych obligacji, zarówno 
dla klientów jak urzędników, zostaje wstrzymana 
i oddziały Banku fuż na dzień przed ciągnieniem 
nadsyłają dla kontroli Centrali Banku wykazy 
wszystkich niesprzedanych obligacji, 
` Obligacja, opatrzona numerem 223188, na 
którą padła wygrana 40.000 dolarów, została za- 
kupiona w dn. 19 lutego r, b, przez fundusz emc- 
lwy pracowników Banku Polskiego, na którym 
jest zdeponowanych 15,001 sztuk obligacji. Obli- 


cji państwowej? 
—0:0—— 


Nadużycia parcelacyjne. 


Majątek Bussówna, pow. Chełmski, ob- 
szaru 147,15 ha został przez 9 spadkobierców 
rozparcelowany pomiędzy 7 bogatych gospo- 
darzy. By ominąć prawo o reformie rolnej 
parcelację tę nazwano formalnie sprzedażą 
majątku w całości, faktycznie zaś nabywcy 
ani myślą gospodarzyć: wspólnie, robotników 

| pozwalniali, a nawet wystąpili do Państw. 
Banku Rolnego o pożyczki na nabycie gruntu 
z parcełacji. 

Na interwencję Związku p. Włoczewski 
z Okr. Urzędu Ziemskiego w Lublinie, ko» 


gacja Nr. 313428, na którą padła wygrana 8.000 | 'munikuje, że spekulacją ta wobec formalne- 


dolarów, została zakupiona w dniu 1 lutego r. b. 
od P, K. O. która postadała w swym depozycie 
w dniu losowania 30.473 sztuki obligacji. Szanse 
wygrania zatem dla obydwóch tych instytucji by- 
ły bez porównania większe, niż dla posiadacza 
obligacji pojedyńczej, Nadmienić jeszcze należy, 
że pracownicy Banku Polskiego żadnej realnej 
korzyści z wygranej tej nie osiągnęli. 


| 


J + + 


go przejścia majątku w całości na innych 
właścicieli nie jest spekulacją, lecz jest zgod. 
na z ustawami. 

Widocznie Okr. Urz. Ziemski w Lublinie 
mieści się na księżycu, wobec czego niezu- 
pełnie orjentuje się w tysiącznych sposobach 

| śwałcenia przez obszarnictwo prawa o retor= 
mie ralmei i — nie chce im zapobiegać. 
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Do Pana marszałka Seimu w sprawie monopolu 
zapałczanego. 


(Dokończenie), 


Co się dzieje œ Flotyli 
Wojskowej © Pińsku. 


W marcu b. r. prasa doniosła, że w Piń- 
sku spłonęły warsztaty marynarki wojsko- 
wej, Skarb państwa poniósł znaczne straty. 
Przyczyny pożaru nie ustalono. Nie trudno 
było przewidzieć, że wcześniej, czy później 
spotka podobny los i port „Flotyli polskiej”. 
Każdy myślący człowiek musi przyznać, że 
umieszczenie składów wojskowych w ciasno 
zabudowanem śródmieściu jest rzeczą wysoce 
niebezpieczną. Kilkakrotne interwencje w mi- 
nisterjach o przeniesienie składów marynarki 
poza obręb miasta nie dały wyników. — . 

Obecnie, kiedy wbrew  przestrogom, 
przystąpiono do odbudowy portu na tem sa- 
"mem miejscu, stwierdzono, że teren na port 
jest zbyt mały, wobec czego plac został roz- 
szerzony, a zrobiono to w ten sposób, że pe- 
'wnego pięknego poranku przystąpiono do 
zabierania okolicznych placów i ogrodów 
„prywatnych, wcielając je w obręb portu. Pro- 
testujących uśmierzano i przekonywano pię- 
ścią w zęby. Alarm, jaki czynili pokrzywdze- 
'ni u władz miejscowych i w ministerjach nie 
dał wyniku. 

Odbudowując 
prawnie zmusiła robotników do zrzeczenia 
się prawa korzystania z urlopów, oraz do o- 
fiarowania jednomiesięcznego zarobku na 
rzecz odbudowy portu. Stosunek administra- 
cji do robotników był zawsze wrogi, każdy 
robotnik był narażony na to, że jutro znaj- 
dzie się na bruku, nie otrzymując żadnego 
odszkodowania, np. w roku ub. wydalono z 
pracy trzech robotników za to, że ci nie 
przystąpili do pracy w dniu 1-go maja. U- 
trzymywano specjalnie dwuch szpiclów, mą- 
gazynierów i ci panowie decydowali wszech- 
władnie o losie każdego z robotników. 

Nareszcie w tych dniach uchylił się rą- 
bek tajemnicy portu, policja aresztowała gro- 
żną bandę szpiegowską, śledztwo ustaliło, że 
sprawcą pożaru portu jest „oko“ administra- 
cji, p. Jakutowicz, zaś p, Wiktorowicz, wie- 
dząc co się święci, zdefraudował pewną sumę 
pieniędzy i zbiegł w niewiadomym kierunku. 

Panowie komandor Dembski i kierownik 
warsztatów kap. Wielogórski maltretują ro- 
botników, wyrzucili naprzykład tow. Harten- 
berga po dwuch latach pracy za to, że orga- 
nizował związek zawodowy. be BY 


- Echa defraudacj 
w Domu Akademickim. 


WYJAŚNIENIE POS. HAŁKI 


W niektórych organach prasy warszawskiej 
ukazała się notatka, z dn. 14 b. m, w której w 
sposób zupełnie niezgodny z rzeczywistym sta- 
nem rzeczy przedstawiono interwencję moją w 
Centrali Akademickich Bratnich Pomocy, w związ- 
ku z nadużyciami, popełnionemi przez administra- 
tora Domu Akademickiego przy ul, Grójeckiej, p. 
Michała Majewskiego. E 

Istotnie, w dn, 12 maja c, b. poręczyłem za p. 
Majewskiego, pełniącego już ad dłuższego czasu 
funkcję administratora w Domu Akademickim i 
cieszącego się na tem stanowisku jaknajlepszą o- 
pinją w Zarządzie Centr. «Akad, Br. Pom. © ` 
Stosownie do tego, kiedy doszła mnie wiado- 
mość, a mianowicie w sierpniu, o brakach gotów- 
kowych w kasie administracji, z własnej inicjaty- 
wy oświadczyłem gotowość poniesienia konsek- 
wencji, wypływających z udzielonej przezemnie 
gwarancji, nie będąc nawet poinformowany o wy- 
sokości sumy brakującej. 

Na temat ten kilkakrotnie w ciągu miesiąca 
(sierpnia konferowałem z Zarządem Centr. Brat- 

nich Pomocy i stwierdzam kategorycznie, że ani 
razu mie przedstawiono mi całej tej sprawy, jako 
deiraudacji, kwalifikującej się na drogę karno- 
sądową, lecz przeciwnie, zapewniano mnie stale, 
iż chodzi najprawdopodobniej o jakieś niedokład< 
ności w księgach kasowych.: 

W mniemaniu tem utwierdzała mnie także i 
'ta okoliczność, że Zarząd Centr. Br. Pom. Akad, 
nie skierował sprawy p. Majewskiego do prokura- 
tora natychmiast po ujawnieniu braków. W- kasie, 
to jest w pierwszych dniach sierpnia. 

"To też, kiedy w dniu 1 września poiniormo= 
wano mnie, że sprawa kwalifikuje się na drogę 
sądowo - karną, to aczkolwiek takim obrotem 
sprawy zostałem zaskoczony, niemniej przeto nie 
przyszło mi nawet na myśl uzależniać pokrycia 
niedoborów, z winy Majewskiego powstałych, od 
wstrzymania skargi do prokuratora przeciw Ma, 
jewskiemu przez Zarząd Centrali, i 

| Zaproponowałem natomiast, ułatwienie mi 
wypełnienia zobowiązań pieniężnych, z gwaran- 
cji mojej wypływających, przez rozłożenie całej 
sumy na kilka rat, płatnych w różnych terminach. 

Na propozycję te otrzymałem odpowiedź od- 
mowną i zażądano odemnie natychmiastowego 

i ej sumy. sł 
pessi eid Se nieżyczłiwegć w stosun= 
ku do mnie stanowiska oświadczyłem, że w takim 

à . mic innego, jak oczekiwać 
razie nie pozostaje mi mic * r 
cywilnego powództwa przeciwko re ETT 
wyraziłem wątpliwość, czy na tej A TĄ 
cja szybciej należność swoją UZYS”'" . 

Taki był istotny przebieg molel gości a 
Zarz. Bratn. Pom. w dniu 1 b. m. a rt gi Ryt, 
szczegóły kłaść muszę na karb szczególnej zło- 
śliwości informatorów w stosunku do mojej Oso- 
„by, 
St. Hafko, poset na Sejm. 


PAANAN AAA NA NEEN 


Robotnicy popierajcie 
swoie pismo codzienne 


sarn 


UE 73 


) 
port administracja bez- 


Co do drugiego zarzutu pobrania pożyczki 
bez upoważnienia, sprawa się przedstawia zupeł- 
nie w identyczny sposób, czego Pan Marszałek 
był sam świadkiem. Gdy został uchwalony bu- 


dżet, doszły wiadomości o wielkich powodziach 


w kraju, Pan Marszałek wezwał mnie na konfe- 
rencję przedstawicieli klubów w jego gabi- 
necie, gdzie żądano pieniędzy dla ulżenia 
ofiarom klęski, Przypomniałem, że budżet już 
uchwalony i to z deficytem, więc pieniędzy z 
budżetu na nowe wydatki niema. Powiedziano 
mnie, że dlatego jestem Ministrem Skarbu, by 
pieniądze znaleść, Było to przed uchwaleniem 
monopolu zapałczanego, Wtedy, ku aprobacie 
wsżystkich i Pana Marszałka również, powiedzia- 
łem, że znajdę pozabudżetowe środki w pożycz- 
ce zapałczanej. To moje stanowisko wypowie- 
działem z trybuny sejmowej na 330 posiedzeniu 
Sejmu dnia 8 lipca, gdy zauważywszy niespodzie- 
waną chwiejność w nastrojach sejmowych, przy- 
pomniałem niedawną  przyygniatającą większość 
Komisji za projektem i  zobowiązywanie mnie 


(przez kluby sejmowe do znalezienia pozabudże- 


> go synekury w Zakładzie Kredytowym miast ma- 


towych środków na ważne wydatki nadzwyczaj- ` 


ne, Takie moje stanowisko zostało zaaprobowane 


przez Sejm, przyczem dodałem wobec Sejmu, że | 
wydzierżawienie monopolu pozwoli uzyskać środ- | 


ki nietylko na pomoc ofiarom powodzi, ale i Gór- 
nemu Śląskowi, dotkniętemu wojną celną Nie- 
miec, wyrażoną w nagłem przerwaniu dowozu 
węgla, co zmusiło Rząd do dawania premji pro- 
ducentom, by nie wydalali robotników, 

O tem zatem, że w tym celu uchwala się usta- 
wę o monopolu zapałczanym, by go wydzierża- 
wić, a w tym celu go się wydzierżawia, by nie- 
tylko uregulować produkcję ú wzmóc „dochody 
skarbowe, ale również by uzyskać pożyczkę na 
wydatki nadzwyczajne, o tem wszyscy w Sejmie 
doskonale wiedzieli i to właśnie z trybuny sej- 
mowej wyraźnie powiedziałem, i 

Gdybym po uchwaleniu przez Sejm monopo- 
lu nie był wcale pożyczki zapałczanej zaciągał, 
poczuwałbym się do winy, że wprowadziłem 
Sejm w błąd, obiecując, że z wydzierżawienia 
monopolu będą środki na wydatki nadzwyczajne. 
A ponieważ pożyczkę zaciągnąłem na doskona- 
łych warunkach, jak to stwierdza pismo Ministe- 
rjum Skarbu i czego dowodzi to, że Sejm w 1925 
r. pożyczkę krótkoterminową zamienił na dłu- 
goterminową, nie zmieniając istotnych warunków, 
więc znaczy się, że spełniłem swój obowiązek, 
zgodnie z ustalonym z Sejmem trybem postępo- 
wania i interesem państwowym. Wydzierżawienie 
bowiem monopolu bez pobrania pożyczki byłoby 
właśnie uchybieniem dobru sprawy, a nie od- 
wrotnie, A 

Czemu mogłem zatem takiemu uchybić, że 
dziś rozgłasza się o wnioskach pociągnięcia mnie 
do odpowiedzialności, jeżeli wszystko co zrobiłem 

o co do ducha i treści uzgodnione z Sejmem, 
a co do formy najzupełniej legalne? i 

Istotnie uchybiłem radzie, którą otrzymałem 
w obecności Pana Marszałka od Prezesa Witosa 
po posiedzeniach Sejmu, na których była uchwa- 
lana ustawa o monopolu zapałcząnym. Mimo tego, 
że przygniatająca większość Komisji Skarbowej 
była za ustawą, jej przewodniczący, poseł Byrka, 
był jej przeciwny. Wobec powyższego prezes po- 
seł Witos udzielił mi wskazówki, bym dla posła 
Byrki znalazł dobrą posadę, taką, któraby mu po- 
zwoliła na zrezygnowanie z posłowania, a opozy- 
cja jego w tej i innych sprawach ustanie, Radzie 
tej nie uczyniłem zadość. Jest to jedyne „uchybie- 
nie", jakiego się dopuściłem w sprawie monopolu 
zapałczanego, nie sądzę jednak bym za nie mógł 
przed kimkolwiek odpowiadać, 

Jeżeli jednak wziąć pod rwagę, że to poseł 
Byrka otrzymał prywatnie odpis listu N, I. K. P, 
w sprawie monopolu, że on wydrukował go w 
swoim referacie, że on jest powoływanym do Ko- 
misji Sejmowej, badającej monopol w charakte- 
rze eksperta, przyznać muszę, że powyższe moje 
„uchybienie pociągnęło za sobą poważne skutki. 

Panu posłowi Byrce zresztą już przedtem po- 


ODZEW ROOTA 2 


poz z A mein ommi onsha RAI DOZ M A M WE 


sach, tyczących się sprawy, o której Komisja ma 


“at 
4 


pPorządeczki nu podmiejskich 
przystankach kolejowych 


Warszawska Dyrekcja Kolei Państwowych, 
zlitowawszy się nad losem pasażerów, korzysta- 
jących z kolejowej komunikacji podmiejskiej, po- 
większyła ostatnio składy t. zw. pociągów „spa- 
cerowych". Pożyteczne to ulepszenie ma jednak 
i swoje wielce przykre dla pasażerów strony. Po- 
ciąg w powiększonym składzie jest znacznie dłuż- 
szy od peronów, istniejących na wielu przystan- 


ważnie się naraziłem, gdyż w 1924 r. pozbawiłem 


łopolskich, który to Zakład zlałem w jedną ca- 


łość z Bankiem Gospodarstwa Krajowego. Właści- © ppe ; 
wie muszę się przyznać do jednego jeszcze „uchy- kach podmiejskich, wskutek czego zarówno prag 


bienia” wobec niektórych posłów. Wydałem bo- | a jak i tylne wagony zatrzymują sę Pora A: 
wiem w swoim czasie rozporządzenie, że żaden | "m Porcęómi PRMREREOWIO tych wagonów, isć 
poseł mie może być członkiem rad nadzorczych ; Byki są na zeskakiwanie z wysokości 14 — 1% i 
banków państwowych, a posła Michalskiego nie dy a hee „R SRTR kolejoWT, wrea ha 
zamianowałem na prezesa Banku Gospodarstwa | „ray Py atuk Siw ilbr yroa Phil 
Krajowego, pomimo, że uprzednio stał na czele | x i sebe petsa niemiłe zresztą 08.0" 
Banku Krajowego, a pominąłem go za to, że bro- e dw ASY nI ) schodzi częsta PRRRENOSY 4% 
nił on przedemną jako Ministrem Skarbu jedną z ZĘ Aki Z ar przystanki RR sę! 
filji banku, uprawiającą grę na zniżkę waluty pol- w” WA S pe $ oki e kończą zaj © 
skiej w chwili zaprowadzanai reformy walutowej. często dotktiwemi us cy eniami cielesnemi. 
Wieść poid Moakki” 1t Heszeisn Koni |> -DYT Warnana a pomine 
cji, która ma formułować zarzuty przeciwko mnie | >< koło przedłużenia peronów ja tych przystani 
i sam”ogłasza w pismach koniunikaty gódzące we kach, gdzie są one zbyt krótkie (nie zawadziłoby 
mnie, komunikaty zresztą przez innych członków też podniesienie poziomu nienyykie sacjega p: 
Komisji uważane za stronne i nieprawne. tonu na dworcu Gdańskim!), i postarać się o ja- No: 
Zwyczaj dobrych obyczajów ludzkich wyma- kie-takie oświetlenie wszystkich przystanków na | 


ga, by od udziału w ciałach powoływanych do letniskach podmiejskich. 
sądzenia przeciwnika, usuwali się ci, którzy ma- Ne ERY PO N a a E Y PIÓRO 


ją osobiste do nich urazy. W komisji sejmowej S 
RUCH ROBOTNICZY 


stało się wprost odwrotnie, dobrało się przy nie- 
Z życia partji. Ma 


licznem jej ogólnem gronie kilku właśnie moich 
Posiedzenie Komisji Socjalnej O. K, R. War- 


osobistych przeciwników. Również dobry obyczaj 
parlamentarny wymaga, żeby nie był członkiem 

szawa Podmiejska odbędzie się w poniedziałek dn, 
13 września o godz, 6 po poł ° j 


Komisji poseł, który zabiega osobiście w intere- 
We wtorek, do, 14 b. m, 


Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy 
P, P. S, O godz. 7 w lokalu OKR, (Al, Jerozolim- 
skie 6), odbędzie się posiedzenie War, Okręgowe- 
go Komitetu Robotniczego P, P, S. 4978 
Dzielnica Powązki, O godz. 7 w lokaiu dziel- 
nicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie zię posiedzenie 
komitetu.. S "a 
Dzielnica Śródmiejska, O godz, 7 w lokalu 
dzielnicy (Al Jerozolimskie 6) odbędzie się po- 
siedzenie komitetu dzielnicowego. i H 
Koło tramwajarzy Praga. O godz. 7 w lokalu i 
dzielnicy (Brukowa 29) odbędzie się zebranie Koła, 
Dzielnica Praska, O godz. 7 w lokalu dzielnie 


y 


wydać swój sąd. Tymczasem poseł Rozmaryn, bę- 
dac członkiem Komisji, nachodzi Ministerjum 
Skarbu, jako petent, domagający się załatwienia 
poszczególnych spraw fabrykantów zapałczanych. 

Jako właściwy przeciwko mnie oskarżyciel 
występuje poseł Wyrzykowski, co do którego za- 
pewne już Pan Marszałek otrzymał wiadomość, 
że znajdował się w niejasnych stosunkach mate- 
rjalnych z dyrektorem Związku Handlowego Rol- 
ników, Tiliniczem, co do którego toczy się proces 
a defraudację. 

Stosunki te znalazły swój wyraz w zawezwa- 
niu posła Wyrzykowskiego przez syndyków masy 
upadłości tej Spółki o zwrot większej sumy pie- 
między, otrzymanych bez żadnego tytułu prawne- 
go. 


j 
) 


Jeżeli chcieć rozpatrywać sprawę zapałcza- 
ną w jej całokształcie, należałoby zbadać, dlacze- 
go w 1925 r, Sejm w większości swojej poparł 
monopol zapałczany z wydzierżawieniem i z po- 
życzką, a dlaczego w 1926 r. dobrało się w osob- 
nej nielicznej Komisji czterech takich posłów, co 
do których mam podstawy, które ogłaszam publi- 
cznie, by ich zdyskwalifikować do zajmowania 
stanowiska sędziów czy ekspertów w danej spra- 
wie, Świadom jestem tego, że dyskwalifikując pra- 
wie połowę (czterech na dziewięciu) członków 
Komisji, bynajmniej nie utrudniam w danej spra- 
wie pracy samej Komisji i Sejmu, gdyż w. Sejmie 
bardzo łatwo znaleść na ich miejsce takich po- 
słów, którzy nie byli przezemnie posad pozbawia- 
ni, o żadne sprawy zapałczane do Skarbu nie cho- 
dzą i którzy mają nieposzlakowaną opinję oso- 
bistą. 


NA 


tu dzielnicowego. gi 
Koło Rzeźników P, P, S. O godz, 5 w lokalu a 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła; 
Koło tramwajarzy „Jerozolima”*, O godz, 5 ŚW 
w lokak dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie wię ze. 03 
branie koła Ea" 
Dzielnica Marymont, O g. 7 w lokalu dziel- a 
nicy (Marymoncka 40) odbędzie się ogólne zebra- 
nie członków dzielnicy. "Pr 
Koło Gazowników Ludna, O g. 7 w. w lokalu —. 
Al Jerozolimskie 6 odbędzie się zebranie Koła, 


Ruch zawodowy. A 
WARSZ. RADA ZWIĄZKÓW ZAW, j F 


+ 333 


przy 
Zarządów, delegatów i mężów zaufania, 


Zwracam się do Pana Marszałka w danej Po , AB 
sprawie właśnie w obecnej chwili, gdyż niezadłu- Z: gta Obe- T s 
go Komisja ma się zebrać ponownie, a więc jest A PROBY OSE"W NIE Wz. 


Baczność metalowcy iabryk prywatnych 

i uwojskowionych! W piątek dnia 17 wrześ- _ 
nia o godzinie 7 p.p. w lokalu Związku, Le- 
szno 53, I p. odbędzie się posiedzenie Mężów $ 
Zaufania i Delegatów fabryk prywatnych i 
uwojskowionych. Sprawy ważne: Mężowie AL 
Zaufania obowiązani są mieć przy sobie sub- 
kasjerki. F 
` Zarządy Oddz. I i Il Warszawa, 


R 
| 


Giserzy baczność! W poniedziałek dnia 
13 września o godzinie 6.30 popoł. w lokalu e 


rajwyższy czas by nadać jej składowi należyty 
poziom, 

Były Minister nie powinien być szarpany za 
to, że komuś nie dał posady lub posady pozbawił, 
a człowiek, który stał w bliskich i niejasnych sto- 
sunkąch materjalnych z osobistością  niegodną, 
nie powinien mieć możności wznoszenia się na 
poziom oskarżyciela byłego ministra polskiego. 
To co się działo w lipcu 1926 r. w Komisji Sej- 
mowej, rozpatrującej sprawę zapałczaną, była to 
gra namiętności osobistych, szukających pokryw- 
ki pod pozorem walki o dobro publiczne, 

Zdrowie narodu i godność Sejmu wymagają, 
by tę grę zdemaskować i dlatego sądzę, że obo- 
wiązkiem moim było publicznie w tej sprawie wy- 


stąpić. 
(—) Władysław Grabski. 


SZ 


Związku Leszno 53, I p. odbędzie się walne BO 

Zebranie Giserów. Sprawy ważne, obecność 

wszystkich giserów konieczna. ` ALt S 
BACZNOŚĆ, ZWIĄZKI ZAWODOWE! 
Sekretarjat Centralnej Komisji Związ- | 


Hog 


ków Zawodowych, wydał z okazji 25 rocznie 


KO 


ju 


Przed wyborami dO | ua can: wystaw kai 0 0 
Rady Miejskiej © Gostyninie 


— W Paryżu aresztowano pewnego osobnika 
cudzoziemskiego pochodzenia, który puścił we 

* Gostynin, 12 września. (Tel, własny). W 
sobotę odbył się ostatni przedwyborczy wiec 


Francji w obieg przeszło miljon fałszywych papies 
(do Rady Miejskiej) przy masowym udziale 


rów rosyjskich akcji naftowych. 
mace 0); 

ludności. Przewodniczył tow. Barchanowski. 

Przemawiali tow. sen. Kłuszyńska, pos. Śle- 


-` Kongres F. I. D. A. Cu 
dziński i tow, Osowski. Nastrój na wiecu zde- 


Kraków, 12.9 (PAT). Siódmy dzień pobytu w 
cydowanie wrogi przeciwko dawnej ósemce | Połsce delegatów na kongres Fidacu, był poświę- 
obecnie Nr, 6 i 7. i i 7 cony zwiedzaniu zabytków historycznych miasta, 

Wspaniałe zgromadzenie zakończono o- | Po południu uczestnicy kongresu udali się do Wie- 
krzykami na cześć P. P, S, odśpiewaniem | liczki. Na stacji kolejowej przybyłych powitały 
Czerwonego Sztandaru. Mh? 


władze miejskie z orkiestrą górników. Wieczorem 
1:0::—==—" polski związek byłych wojskowych wydał na 


$ Wypadek lotniczy > cześć kongresu bankiet, Pierwszy toast wzniósł 


i i zes Fidacu na Polskę, p, M. Kantor na 
Lublin, (A. W.) -12 września, Wczoraj podej sm 


tá : cześć królów i prezydentów państw  sojuszni- 
podczas lotu propagandowego w  Garbowie | czych oraz za pomyślność i rozwój Fidacu, Nastę- 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. Miano- 


A BAS: Y ge pnie. mowę na cześć Polski wygłosił prezes de- 
wicie, gdy do samolotu wsia t pasażer, a pi- | legacji jugosłowiańskiej pułkownik Stefanowicz, 
lot ruszył śmigą, pasażer przestraszony hu- 


) W końcu bankietu p. Kantor ofiarował w imieniu 
kiem motoru. wyskoczył z aparatu w momen- | organizacji polskiej pułkownikowi Crosfieldowi i 
cie, gdy ten odrywał się od ziemi, skutkiem jego małżonce imbryk i wazę metalową, wykutą 
czego samolot wywrócił koziołka, druzgocąc | przez inwalidów, Dziś rano wszystkie delegacje, 
podwozie i skrzydła. z wyjątkiem amerykańskiej, która wyjechała w 

——0: 0 | sobote wieczorem, aby zdążyć na statek w Cher. 
Wiadomości telegraficzne | sn: odc samochodami do Zakopanego i 
r Morskiego Oka, ` 
— Z Tokio donoszą o śmierci barona Megaty, 
prezesa japońsko - polskiego towarzystwa w To- 
kio. 


cy istnienia Międzynarodówki zawodowej w 
Amsterdamie, serję kartek korespondencyj- 
nych z podobiznami przywódców Międzyna- k 
rodówki z napisami polskiemi. Serje (6 kar- 
tek) kosztują po 50 gr, i są do nabycia w or- e. 
ganizacjach zawodowych. Zamówienia związ- "NA 
ków i z prowincji należy kierować pod adie 
sem Centralnej Komisji, Warszawa, ul. Wa- 
recka Nr. 7, EA 


Ruch kult.-oświatowy sA 


Czytelnia pism, Za 5 gr, można taé w 
Czytelni Tow, Uniwersytetu PEA E i 
rozolimskie 6 m 4, wszystkie dzienniki, pisma šlu- TAS 
strowane, sportowe, literackie, polityozno-społecze 
me, zawodowe, ekonomiczne itd. — razem slot 
160 czasopism, Codziennie od 7 do 9 wieczorem. 


Ruch spółdzielczy, ; 
Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej „Domy A 
Spółdzielcze" zwołuje Walne Zebranie Członków 
na dzień 26 września 1926 r. o godz. 11 rano w lo. 
kalu O. K, R, Jerozolimska 6, Porządek dzienny 
i ) Wybór przewodniczącego, 2) Przyjęcie protoke _ 
u poprzedniego Walnego Zebrania, 3) Sprawozda. 
nie Zarządu a) ogólne, b) finansowe, 4) Budżet, 5] 46 


Nat 


Sprawozdanie Rady Nadzorczej, 6) Uzupełnienie e 

Zarządu, 7) Uzupełnienie Rady Nadzorczej, 8) Za- 

twierdzenie przez Wałne Zebranie przystąpienia je 

= Związku Rewa: „Społem”, 9) Wolne wnio A 
" o , rR 
Uwaga, Wolne wnioski 


być pie RE 
muszą AC 
piśmiennie zgłoszone do Zarządu, Ją Aida 
— 0: :0———— 
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Listy do Redakcji 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Gazeta „Express Wileński“ w numerze swym 
z dnia 28. sierpnia r, b, komunikując o wypadku 
samobójstwa, popełnionego przez urzędnika Wi- 
łeńskiej Izby Skarkowej p. Ludwika Czernika, po» 
dała z palca wyssane, na niczem konkretnem nie 
oparte, najwidoczniej dla sensacji i większego za- 
robku, przyczyny, uwłaczające czci nieboszczyka, 
a zarazem wielce krzywdzące pozostałą rodzinę 
4.9. L C. 

Aczkolwiek oficjalne pismo, jakiem jest „Sło- 
wo Wileńskie”, z dnia 31 sierpnia r. b, Nr. 202 na- 
tychmiast sprostowało tą kłamliwą wiadomość, a 
później i „Express Wileński“ z dnia 1 września 
„odwołał swój komunikat, mimo to fałszywa infoc- 
„macja „Expressu Wileńskiego” z dn 28 sierpnia 
została przedrukowama i przez niektóre dzienniki 
stołeczne, co mnie, jako nrodzonega brata ś, p. 
Ludwika Czernika, zniewala do udania się z u 
przejmą prośbą do Szanownego Pana Redaktora 
o łaskawe umieszczenie w swej poczytnej gazecie 
sprostowania, że istotną przyczyną samobójstwa 
‘é. p. Ludwika Czernika, b, uczestnika całego sze- 
regu walk oœ niepodległość Rzeczypospolitej, 
była nieuleczalna choroba {nowotwór żołądka), że 
jako urzędnik cieszył się jaknajlepszą opinją tak u 
przełożonych, jak i kolegów, i łączenie jego osoby 
ze sprawą nadużyć w Wileńskiej Izbie Skarbowej, 
jalk się to ośmieliła uczynić gazeta „Express Wi- 
leński”, wyrządza czci jego į rodzinie niepoweto- 
waną krzywdę, 

Dodać muszę, że ś. p, Ludwik Czernik, jako 
ochotnik w r, 916 wstąpił do I Bryg, Strzelców pol. 
skich (późniejszy korpus gen. Dowbór - Muścic- 
kiego, w r, 918 — 19 brał czynny udział w obronie 
Lwowa, w r. 1920 — maj znów wstępuje do sze- 

 regów armji i bierze czynny udział z 3-cią baterją 

'9 Djonu artylerji ciężkiej w całym szeregu walk 

z bolszewikami, jak: ppd Brześciem, Modlinem, 

u Chełmem, Hnubieszowem, Włodzimierzem Woł, 

| Łuckiem i pozostaje w wojsku do: zawarcia trakta- 

fu pokojowego, poczem wraca na służbę do Łuc- 
kiej izby Skarbowej. 

Inne dziennniki również proszone są o prze- 
druk niniejszego, 

Stełan Czernik 
kapitan Artylerji 9 Okr. Szef Art, 
Brześć n/B. 


Głosy czytelników. 


Nie dawać popołudniu do kasowania konduktorom 
‘w tramwajach rannych biletów ulgowych. 
Jeżdżę często tramwajami i widzę jak pasa- 

żerowie — przeważnie robotnicy prawdopadob- 

nie pnzez nieświadomość wręczają konduktorowi 

w godzinach popołudniowych do kasowania bilet 

abonamentowy ulgowy ranny, ten zaś kasuje dwa 

numery jako równowartość biletu normalnego i 

obie strony uważają, że wszystko jest w porząd- 

ku Natomiast rzecz się ma całkiem inaczej, Mia- 
nowicie: ód biletu ulgowego rannego Dyrekcja 

Tramwajów nie płaci nic na bezrobocie, podczas 

gdy od biletu normalnego płaci 5 groszy na zatrud. 

nienie bezrobotnych, Powstaje zatem pytanie, czy 
Dyrekcja działa tu rozmyślnie, nie uświadamiając 
cdpowiednio konduktorów, by zarabiać bezpra- 

_ wnie 5 gr, należących się faktycznie funduszowi 
bezrobocia. 

Poruszam tę sprawę dlatego, że jeśli opodat- 
kowanie biletów normalnych ma 2dnieść swój 
skutek zmniejszenia bezrobocia to wypadki podo- 
bne celowi temu szkodzą. 


> ag 


Mnow, ' 
+ 
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STAN POGODY / 


Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
/ Warszawie 2808, najniższa 1303, 

W Zakopanem pogodnie, temperatura rano 
9o, najwyższa onegdaj 240, najniższa nocą 60, 

Przypuszczalay przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: na południowym wschodzie kraju jesz- 
cze dość pogodnie i b, ciepło; na północy, zacho- 
dzie oraz w Tatrach — wzrost zachmurzenia i 
miejscami przelotny deszcz z niewielkim jedynie 
spadkiem temperatury, Skłonność do burz na za- 
chodzie kraju i w górach. Wiatry z kierunków po- 
łudniowych (w górach halny). 


© Walka z zimnicą. Komisja dla walki z ma- 
larją (zimnicą), powołana przez wydział zdrowia 
- Magistratu, po zbadaniu terenów Mokotowa, 
_ Sielec i Czerniakowa pod względem malarycznym, 
uchwaliła zaproponować Gen, Dyr. Służby Zdro- 
wia wydanie odpowiedniego rozporządzenia, 
wprowadzającego przymusowe uzdrowienie tere- 
_ nów, obfitujących w zbiorniki wody stojącej i bę- 
dącej rozsadnikiem zimnicy, 
|| W konkluzji komisja zaznacza, że uzdrowienie 
arszawy pod względem malarycznym jest naj- 
_ zupełniej możliwe i nie przedstawia żadnych trud- 
rości pod względem materjalnym, nie przekracza 
bowiem możności finansowej miasta. 


-~ — Dyrekcja Państwowych Szkół rolniczych w 
- Gołotczyźnie — żeńskiej i męskiej (Bratne) podaje 
do wiadomości, że zapisy na pozostałe wolne miej 
sca są nadal przyjmowane, Nauka trwa rok i jest 
, bezpłatna. Przy szkołach są internaty oraz stypen- 


- WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł, 5 


Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 
nie i zaofiarowanie pracy o 50 proc, 


CENY OGŁOSZEŃ: 


dzielnych o 25 procent drożej. 
nne, 
Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. 


dja dla niezamożnych. O bliższe szczegóły, doty- 
czące programu Szkół, warunków przyjęcia i ko- 
dzony będzie szereg nieorganizowanych dotych- 
cji Szkół pod adresem: p. Ciechanów, skrzynka 
Nr. 20. 


Komitet „V Tygodnia Akademika", Dnia $ 
września o godz. 8 min, 30 w sali posiedzeń Sena- 
tu Uniwersytetu Warszawskiego odbyło się pierw- 
sze konstytucyjne zebranie Komitetu „V Tygodnia 
Akademika’, Na zebraniu omawiano ogólnie pro- 
gram „Tygodnia“, podzielono prace na poszczegól- 
ne Komisję, których jest trzy; Komisja Loterji, 
Komisja imprez i propagandy oraz Komisja Kół 
Przyjaciół Akademika 

Główną atrakcją będzie IIl-cia z nzędu ogól- 
molkrajowa loterja akademicka, oprócz niej urzą- 
dzone będzie szereg nieorganizowanych  dotych- 
czas imprez 


Zarząd Główny Towarzystwa Lotniczego po- 
daje do wiadomości osób zainteresowanych, że na 
zasadzie zezwolenia Generalnej Dyrekcji Loterji 
Państwowej, z dnia 31 sierpnia r. b, L. 5848/26 
odłożył ciągnienie Loterji Państwowej do dnia 36 
września r, b, 


Zjazd koleżeński wychowańców szkoły Her. 
mana Benniego. Dnia 25 i 26 września r. b. odbę- 
dzie się Zjazd Koleżeński byłych wrychowańców 
Szkoły Realnej Hermana Benniego w Warszawie 
Szkoła ta przed 40 laty została przez Ajpuchtina 
zamknięta jako. polska placówka wychowawcza. 

Informacji udzielają w Warszawie: J, Kołacz- 
kiewicz tel, 145-22, Z, Kiożuchowski, tel. 170-42 i 
J. Świętochowski tel, 92-36. 


Wypadki. 


Zatrucie denaturatem, W wytwórni trykota- 
ży przy ul. Nalewki Nr. 43 zatruł się spirytusem 
denaturowanym robotnik tej wytwómi, Stanisław 
Pączko (Muranowska Nr. 36), którego Pogotowie 
przewiozło do szpitala żydowskiego. 


Strzały i pościg na ul. Bugaj. Posterunkowy 
II-go komisarjatu Józef. Kozera przy pomocy post, 
Wojciecha Wójcika podczas obchodu na ul, Bu- 
gaj zatrzymali pięciu podejrzanych mężczyzn, W 
czasie legitymowania ich trzech zatrzymanych 
rzuciło się do ucieczki, wobec czego posterunko- 
wy Kozera dał dwa strzały z rewolweru, poczem 
jednego z nich zatrzymał, dwóch zaś zbiegło, Za- 
trzymanych przyprowadzono do II-go komisarja- 
tu, gdzie okazało się, że są to: Aleksander Gnia- 
dy, Edward Szuliński i Juljan Galus, W drodze 
do komisarjatu zatrzymani stawiali czynny opór, 
zamierzając umknąć, lecz wobec stanowczej po- 
stawy policjantów, zamiaru tego nie zdołali wy- 
konać, 


Obława w cukierni, Funkcjonarjusze ekspo- 
zytury śledczej VIIl-.go komisarjatu p-p. nocy 
wczorajszej dokonali obławy w cukierni „Pomor- 
skiej" należącej do B, W, Bielickiego na rogu ul. 
Złotej i Zielnej. W wyniku obławy zatrzymano 
dziesięciu, znanych policji, złodziei kieszonko- 
wych i mieszkaniowych. Są to: Jan Michałowski, 
Jakób Klajmbor, Mordka Modrzewiecki, Izrael 
Szulc, Josek Kurczman, Szmul Hamerszlak, Józef 
Gotowicki, Jankiel Kestenbaum, Berek Graf i A- 
bram Kłopoter. 


Echa napadu w Grochowie, W związku z na- 
padem dokonanym wczoraj w nocy na sklep spo- 
żywczy Józefa Lepiesza, przy ul. Kawczej Nr. 1a 
w Grochowie, policja 17-go komisarjatu przy u- 
dziale urzędu śledczego dokonała obławy, w wy- 
niku której zatrzymano trzech podejrzanych męż- 
czyzn. Przy jednym z zatrzymanych Edwardzie 
Buciarskim (Mniszewska Nr. 11), znanym policji 
opryszku, znaleziono rewolwer. 


Zabójstwo przy ul. Miłej. Wczoraj rano w 
szpitalu żydowskim na Czystem zmarł, wskutek 
rany kłótej w brzuch, 19-letni Antoni Kotwiński, 
którego dnia 7 b. m. podczas krwawej rozprawy 
o kobietę na ul. Miłej poranił, znany policji, opry- 
szek przezwiskiem „Kazik ze Starówki", Druga 
ofiara krwawej rozprawy, 25-letni Józef Wieczos 
rek — walczy ze śmiercią w tymże szpitalu, Spra+ 
wcę zabójstwa „Kazika ze Starówki" aresztowa- 
ła policja nazajutrz po krwawej rozprawie, lecz 
sędzia śledczy zwolnił go, pozostawiając go je- 
dynie pod dozorem policyjnym, i 


Kochanek — trucicielem. Przed domem Nr. 
33 przy ul, Stawki znaleziono nieprzytomną z o- 
bjawami otrucia esencją octową 28-letnią Marję 
Wojciechowską vel Kozioł. Po odzyskaniu przys 
tomności w szpitalu żydowskim Wojciechowska 
vel Kozioł, badana przez przedstawiciela policji 
zeznała, że będąc chwilowo w mieszkaniu kos 
chanka swego Józefa Kucharskiego przy ul. Stas 
wki Nr, 33 wszczęła z nim sprzeczkę, w czasie 
której Kucharski przy pomocy drugiej swej ko- 
chanki, Kazimiery Borowskiej obezwładnił ją, poa 
czem lał w gardło przemocą esencję ocitową. Po 
kilku minutach, gdy Wojciechowska straciła przy- 
tomność, wyprowadzili ją z mieszkania i porzuci- 
li na ulicy, Na skutek tych zeznań, policja V-go 
komisarjatu Kucharskiego aresztowała. Z reje- 
strów w urzędzie śledczym stwierdzono, że Ku- 
chanski był karany pięć razy za kradzieże, w tej 
liczbie raz za zabójstwo połączone z rabunkiem. 


TEATR I MUZYKA 


Teatr Wielki. Dziś przedstawienia niema, ju. 
tro „Aida”. 
? Teatr Narodowy. Codziennie „Śluby panieńw 


skie”. 


Teatr Letni, Dziś i dni następnych pełna hu. 
moru komedja p. t.: „Córka króla czekolady”, 


„40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł, 5 
40, za tekstem gr. 15, 
taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 
Układ ogłoszeń w tekście. 4-szpaltowy, 


Teatr Polski, Dziś i codzień świeżo wystawio- 
na wspaniała „Nadzieja” Heijermannsa. 

Teatr Mały. Jeszcze tylko kilka razy grać 
będzie dowcipną „Simonę". 

Teatr Niewiarowskiej, Dziś operetka Granich- 
staedtena „Tajemnicza maska”, W. roli tytułowej 
p. Kazimiera Niewiarowska. 

Teatr Nowości, Dziś operetka W. Kollo „Błę- 
kitna krew”, 

Teatr im, Fredry, Dziś i dni następnych kome. 
dja Al Fredry „Damy i Huzary", 

W próbach „Kaśka karjatyda* G, Zapolskiej. 

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na- 
stępnych „Kaśka-Karjatyda”, 

Teatr Qui Pro Quo, Grana obecnie , rewja 
„Rączka w rączkę" cieszy się wybitnem powodze- 
niem 

Perskie Oko, Dziś, powtórzenie premiery, 
Rewja „Więc zaczynamy!" ma zapewnione ogro- 
mne powodzenie, 

Teatr Eldorado, Dziś i dni mastępnych „Po- 
wrót Taty". 

Teatr Olimpja, Codziennie wodewil Lela i 
Nela „Ona by chciała”, 


—0::0——— 


Z teatrów świetlnych. 


Kino Filharmonja, „Sybir (Carskie zbiry). 

Kino Stylowy, „Bunt miłości” z Glorją Swen- 
son, 

Kino Apollo. „Tragedja wesołych dziewcząt" 
i „Królewicz Frajer", ' 

Kino Colosseum, „Zakazana ulica", 

Kino Splendid, „Dzika dziewczyna” z Bebe 
Daniels i Red La Rocque. 

Kino Palace, ` „Bracia Schellenberg" Keller- 
mana, 

Kino Pan. „Miljon dolarów" z D, Mackail. 

Kino Światowid, „Keaton i miljon krów” z Bu- 
ster Keatonem i „Ta, która odeszła” z Miltonem 
Sillsem i Doris Kenyon. > 

Kino Wodewil, Pat i Patachon w „Pogrom- 
cach wilków” oraz Baby Peggy. 

` Kino Sokół, „Krew za krew". 


103: 


Wyścigi Konne 


Wczoraj rozegrane zostały dwie klasyczne 
gonitwy im, Potockiego dla 2-letnich i Janowska 
dla koni starszych. Pierwszą wygrała Walkirja A. 
Olszowskiego w. dobrym stylu i znakomitym cza- 
sie (1200 mtr, w 1 m. 14 sek.) drugą zaś Alina J, 
Czarneckiego, pozostałe gonitwy również dość in= 
teresujące, publiczności bardzo dużo, pogoda pię- 
kna. Tor dobry, Rezultaty poniżej. 

Gonitwa I — dyst. 1300 mtr. 1) Dziryt, 2) 
Edzio, 3) Sanum w 1 m. 21 sek. o 8 dł, tot. 13 zł. 

Gonitwa II — dyst. 2100 mtr. 1) Lisette, 2) 
Ave, 3) Monitor w 2 m. 16 sek. o 1 dł. tot, 12 zł. 

Gonitwa II — dyst. 1100 mtr. 1) Dziwak, 2) 
Delfin, 3) Niobe w 1 m. 8 sek, o 3 dł. tot. 13, 11, 
11 zł. ; 

Gonitwa IV — dyst. 1200 mtr, 1) Walkirja, 2) 
Egmont, 3) Fortuna w 1 m. 14 sek, o 1 dł. tot. 46 
14, 12, 17 zł. 

Gonitwa V — dyst. 2400 mtr. 1) Alina, 2) For- 
ward, 3) Ten w 2 m. 3634 sek. o % dł. tot, 32, 14, 
18, 26, 20. 

Gonitwa VI — dyst. 1600 mtr, 1) Umizg, 2) 
Atlanta, 3) Uriel Acosta w 1 m. 4334 sek. 34 dł. 
tot. 39, 13, 13, 21, 

Gonitwa VII — dyst, 1600 mtr. 1) Jeanette, 
2) Ciocia Basia; 3) Ekscentryk w 1 m. 42 sek. o 
2 dł. tot. 25, 15, 13 zł. 

Następne wyścigi jutro o godz. J-ej popoł. 
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egz. od r. 1835, 


Tamże najdogodniejsze ku 
złotych I srebrnych. 


Powiatowa Kasa Cho 
w Warszawie. 


Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 
1920 roku o przymusowym ubezpieczeniu 
na wypadek choroby podaje do wiadomo- 
ści, że dnia 15 września 1926 roku o ġo- 
dzinie 10 rano w Teklinie (biuro cegielni) 
odbędzie się licytacja ruchomości, należą- 
cych do p. Golmana Kazimierza oszaco- 
wanych na zł, 420, składających się z 12 


tysięcy sztuk cegły palonej a 35 zł, tysiąc, 
na pokrycie ych Kasie składek 
członkowskich. 


i „yna onka można w dniu 
icytacji od godz. 9 rano, zaś spis tako~ 
wych codziennie od 9 do 12 w wydziale 
Egzekucyjnym Powiatowej Kasy Cho- 
rych W Waisai, Puławska 26. 


Warszawa, dn. 8 września 1926 r, 


50 proc. drożej. 


Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS; Wydawca RADA NACZELNA P. P, S. 


Kantor Wymiany i Loterji 


E. LICHTENSTEIN i S-ka, Marszałkowska 146, 
tel. 5I7-36. 138-57, 138-38 
Konto P, K., O. 93-74, 


Uskutecznia kupno i sprzedaż wszelkich papierów 0,0%, jako też akcji. 
no | sprzedaż walut zagranicznych i monet 


Kupno — sprzedaż zamiana Dolarówek. 
Polecamy szczęśliwe losy do I klasy 14 Loterji Państwowej. 


Główna wygrana Zł. 500.000 Zł. 
Ogólna suma wygranych Zł, 12.160.000. 


rych | [OGŁOSZENIA 


„40, zagranicą zł. 8.— 
komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 
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ZE SPORTU. 


Wisła-Warszawianka 10:1 (4:0). 

Niedzielny mecz Wisła-Warszawianka przy= 
niósł ponowne zwycięstwo Wisły, tym razem aż 
dwucyfrowe, Warszawianka, która wystąpiła pię- 
cioma rezerwowemi grała zupełnie drugo-klaso- 
wo i była w każdym punkcie gorszą od przeci- 
wnika. Wisła grała lepiej niż dnia poprzedniego 
zwłaszcza w linji napadu. 


Varsovja-Jutrzenka (Kraków) 2:0 (0:0). 

Varsovja pokonała niespodziewanie lecz za- 
służenie gości krakowskich w stosunku 2:0. Do 
przerwy nieznaczna przewaga Jutrzenki po przer- 
wie zaś — Varsovji. 

RÓŻNE. 

Prasa-Artyści 2:0 (0:0). Obie bramki zdo- 
był M. Walczak, Sędzia p. Bursztyn. Bank Polski 
(Łódź) Bank Polski (Warszawa) 2:4 (0:0). Sędzia 
p. Antoszkiewicz, Slawja-Pocisk 6:1. Mistrzo- 
stwo klasy C. 


Gwiazda-Sparta 3:1 (1:1). Mistrzostwo kla- 
sy C. Sędzia p. Zantman. Skra Il-Varsovja II 4:3 
(3:0). Sędzia p. Głębicki, Polonja IH-Skra IM 3: 1. 


Wyniki piłki nożnej na prowincji. 

Łódź, 12.IX, Mecz o mistrzostwo Polski War- 
ta-Turyści 4:1 (2:0). : 

Wilno, 12.IX, Mecz o mistrzostwo Polski: Po- 
lonja — 1 pp. Leg. 8:0 (3:0). Grabowski był bo- 
haterem dnia, zdobywając 5 bramek, Mecz to- 
warzyski Polonja-Makkabi rozegrany w sobotę 
dał wynik 6:3 dla Polonii, 

Lwów, 12.1X. Polska-Turcja 6:1 (1:0). Do 
przerwy nieznaczna przewaga Jutrzenki po przer- 
da z sił. Bramki zdobywają Balcer, Steuermann 
3, Bacz 2, Dla Turków punkt honorowy zdobywa 
Zekki. Sędzia p. Cejnar z Pragi. Widzów 8.000. 

Cracavja-Lublinianka 42:0 (6:0). Wisła 
(Old boye) — Artyści 2:2 (1:1). 


Pięciobój nowoczesny o mistrzostwo Polski i 
Armii. 

W niedzielę zakończył się czterodniowy pię- 
ciobój nowoczesny o mistrzostwo Polski i o mi- 
strzostwo Wojsk Polskich, W jeździe konnej zwy- 
ciężył podporucznik Korpalski przed płk. Lece- 
wiczem i kpt. Baranem. W biegu na przełaj zwy- 
ciężył Szerestowski (4 klm. 13:30), przed kpt. Ba- 
ranem (14:50) i por. Koprowskim. W ogólnej kla- 
syfikacji mistrzostwo Polski zdobył Szelestowski 
(Polonja)— 16 pkt. 2) Baran 18 pkt. 3) Koprow- 
ski 18 pkt. 

W mistrzostwie Armji wygrał kpt. Baran 21 
pkt. przed por, Laskowskim 24 pkt. i por. M. Ko- 
prowski 25 pkt, 


Mecz motocyklowy Vertun-Choiński 2 : 1. 

W trzech biegach motocyklowych, które się 
odbyły ma Dynasach, na zakończenie Wystawy 
Przemysłowo-Sportowej, mistrz świata Carlo Ver- 
tun zwyciężył niepokonanego dotychczas motocy- 
klistę polskiego Choińskiego. Pierwszy bieg na 3 
kim, na czas, wygrywa Choiński, bijąc własny 
rekord połski 1:48 (stary rekord 1 :46.4), czas 
Vertua 1:47.6, W drugim biegu na 3 kim. z miej- 
sca, ze wspólnego startu wygrywa Vertun w cza- 
sie 1:48.6. Choiński 3 mtr. z tyłu, W trzecim bie~ 
gu z miejsca, z dwóch startów na 5 klm. zwycię- 
za również Vertun w czasie 3:41.8, bijąc Choiń- 
skiego o 30 mtr. Choiński przegrywa dzięki gor- 
szej maszynie, Widzów około 10 tysięcy. 

Rozgrywki finałowe o mistrzostwo Polski, 

Finałowe rozgrywki o mistrzostwo piłkarskie 
Polski pomiędzy zwycięzcami trzech grup rozpo- 
czną się w dniu 10 października. 


: nograficzne 
I$ T E Kursy Antoniego 
|Wojnara. Krucza 26—13. 
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PALTA pluszowe od 
150.— zam- 
302— Wylowint pren 
50.— wintne przybra- 
ne futrem 175.— — 300. 
Marynarki bibretowe 500. 
Hoża 54, Br. Ulnkiewicz. 


Za zmianę adresu 50 gr. 


15, drobne za wyraz gr. 15, Poszukiwa:» 
Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej, 
układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Ogłoszenia w numerach nie- 


Odbito w drukarsi „Robotnika“, Warecka 4. | 


